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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Char­lot­te wpa­try­wa­ła się w gwiaz­dy, za­nu­rza­jąc sto­py w wo­dzie. Wciąż trud­no jej było uwie­rzyć, że na Iskos, na tej ma­leń­kiej grec­kiej wy­sep­ce, może być tak cie­pło o zmierz­chu. Wil­got­ny pia­sek pod jej no­ga­mi był twar­dy i chłod­ny, i od cza­su do cza­su była zmu­szo­na prze­su­wać się w tył za po­mo­cą ru­chów bio­der, kie­dy nad­cho­dzą­ca fala za­le­wa­ła ko­lej­ny skra­wek brze­gu.


  W koń­cu na­de­szła chwi­la, na któ­rą cze­ka­ła – za­mach­nę­ła się i ci­snę­ła wą­skie zło­te kół­ko do mo­rza, naj­da­lej jak po­tra­fi­ła. Nie nada­wa­ła się zu­peł­nie do roli żony bo­ga­cza i ob­rącz­ka była ostat­nim sym­bo­lem tego okre­su. Przy­mknę­ła oczy i wy­obra­zi­ła so­bie, jak zło­te kół­ko opa­da na dno mo­rza. Im ni­żej opa­da­ło, tym lżej jej było na ser­cu, w koń­cu od­czu­ła głę­bo­ką ulgę, jak gdy­by otu­lił ją mięk­ki, cie­pły koc.


  Zno­wu przy­sia­dła na pia­sku, pod­wi­nę­ła nogi i oce­ni­ła swo­ją sy­tu­ację. Świat wo­kół niej był krze­pią­co nie­zmie­nio­ny, ale ona wresz­cie po­czu­ła się ina­czej; mia­ła wra­że­nie, że jest wol­na. Tak pew­nie musi czuć się mo­tyl, kie­dy po raz pierw­szy roz­pro­sto­wu­je skrzy­dła. Opar­ła się na rę­kach, od­chy­li­ła w tył i spoj­rza­ła w nie­bo. Nad gło­wą mia­ła kon­ste­la­cję uskrzy­dlo­ne­go ko­nia – Pe­ga­za. Uzna­ła to za znak. Roz­wód mia­ła już za sobą. Cze­kał ją nowy start. Pew­nych spraw nie za­mie­rza­ła zmie­niać. Była uzna­ną dzien­ni­kar­ką, pi­szą­cą dla ma­ga­zy­nu dla ko­biet, lap­top umoż­li­wiał jej czę­ste po­dró­że, a dzię­ki in­ter­ne­to­wi mo­gła miesz­kać wszę­dzie. Może po­win­na prze­nieść się w inne, bar­dziej pa­sjo­nu­ją­ce miej­sce – ta­kie jak to? Były jed­nak spra­wy, któ­ry­mi po­win­na za­jąć się naj­pierw – na przy­kład od­zy­ska­niem ra­do­ści ży­cia. Prze­by­wa­ła na wy­spie pra­wie od mie­sią­ca i nie od­wa­ży­ła się jesz­cze wyjść wie­czo­rem z domu – a po­dróż do Gre­cji mia­ła przy­czy­nić się do od­bu­do­wa­nia jej po­czu­cia war­to­ści oraz ra­to­wa­nia ka­rie­ry. Na ra­zie zmia­na oto­cze­nia nie po­mo­gła. Na­tchnie­nie się nie zja­wia­ło, a jej po­czu­cie war­to­ści wciąż było bli­skie zeru.


  Przy­po­mnia­ła so­bie pa­ję­czo cien­kie su­kien­ki, le­żą­ce w za­po­mnie­niu na dnie wa­liz­ki. Były to re­kla­mo­we mo­de­le zna­nych pro­jek­tan­tów, ofia­ro­wa­ne jej przez ma­ga­zyn, dla któ­re­go pra­co­wa­ła – ale mia­ły swo­ją cenę. Kie­dy na­czel­na po­wie­dzia­ła jej: Znajdź ja­kie­goś atrak­cyj­ne­go Gre­ka i na­pisz o nim, zna­czy­ło to: Do­starcz mi spek­ta­ku­lar­ny ar­ty­kuł, żeby ra­to­wać swo­ją ka­rie­rę, moc­no za­gro­żo­ną przez roz­wód. Sęk w tym, że na Iskos ra­czej nie było zbyt wie­lu atrak­cyj­nych Gre­ków.


  Wo­kół le­żą­cej nad wodą ta­wer­ny mi­go­ta­ły świa­tła, od cza­su do cza­su do­la­ty­wał ją okrzyk albo wy­buch śmie­chu, od­bi­ja­ją­cy się nie­sa­mo­wi­tym echem od skał za jej ple­ca­mi, sy­gna­li­zu­ją­cy, że czas już na nią.


  Ze­rwa­ła się na rów­ne nogi, otrze­pa­ła dło­nie z pia­sku i za­mar­ła, gdyż do­le­ciał ją inny dźwięk. Sta­ła nie­ru­cho­mo i na­słu­chi­wa­ła, do­pó­ki nie zo­rien­to­wa­ła się, że są to re­gu­lar­ne ude­rze­nia wio­seł.


  Prze­su­wa­jąc wzro­kiem po mo­rzu, do­strze­gła świa­tło la­tar­ni usta­wio­nej na dzio­bie nie­wiel­kiej ło­dzi. Pół­mrok tłu­mił wszyst­kie ko­lo­ry, trud­no było w nim coś zo­ba­czyć, ale dzię­ki la­tar­ni zdo­ła­ła od­róż­nić syl­wet­kę czło­wie­ka. Wio­sło­wał pew­nie, jak gdy­by jego kom­pa­sem były księ­życ i gwiaz­dy i jak­by zmie­rzał do z daw­na wy­zna­czo­ne­go celu.


  Ob­ser­wo­wa­nie wio­śla­rza było nie­zwy­kle fa­scy­nu­ją­ce. Ota­cza­ła go aura mocy i Char­lot­te uśmiech­nę­ła się, po­nie­waż po­bu­dzi­ło to jej wy­obraź­nię. Wi­dzia­ła wie­lu ży­la­stych, ogo­rza­łych ry­ba­ków na wy­spie, lecz coś mó­wi­ło jej, że ten czło­wiek jest inny. Był krzep­ki, ale pe­łen gra­cji ni­czym ty­grys… o wspa­nia­le sko­or­dy­no­wa­nych ru­chach, nie­bez­piecz­nie sil­ny. Jej umysł two­rzył ko­lej­ne ob­ra­zy, usi­łu­jąc nadać wię­cej re­al­no­ści nie­wy­raź­nej syl­wet­ce – i na­gle za­pra­gnę­ła wszyst­ko to opi­sać. Szyb­ko się­gnę­ła po san­da­ły i wsu­nę­ła je na nogi. Głów­ny zrąb ar­ty­ku­łu wciąż po­zo­sta­wał dla niej nie­wia­do­mą, ale była pew­na, że bę­dzie miał coś wspól­ne­go z czło­wie­kiem w ło­dzi. Za­czę­ła biec w kie­run­ku prze­ci­na­ją­cej klif stro­mej ścież­ki, wio­dą­cej do wil­li, któ­rą wy­naj­mo­wa­ła.


  Ta­ras, ota­cza­ją­cy jed­no­pię­tro­wy bu­dy­nek, miał tra­dy­cyj­ną, wy­ło­żo­ną ka­my­ka­mi pod­ło­gę. Dłu­gi stół usta­wio­no tuż przy ka­mien­nej ba­lu­stra­dzie, aby moż­na było w peł­ni do­ce­nić wspa­nia­ły wi­dok. Stół za­stą­pił Char­lot­te biur­ko. Wo­kół wil­li umiesz­czo­no wie­le lamp, więc gdy­by chcia­ła, mo­gła­by tu pi­sać przez całą noc.


  Pra­cu­jąc, nie­ustan­nie pa­mię­ta­ła o la­tar­ni – ma­leń­kim punk­ci­ku świa­tła na tle mo­rza. Męż­czy­zny i jego ło­dzi nie było wi­dać, lecz świa­do­mość, że na­dal tam jest, była dziw­nie krze­pią­ca. Dzię­ki temu jej wy­obraź­nia pra­co­wa­ła peł­ną parą, a sło­wa pły­nę­ły wart­ko.


  Na­głe ochło­dze­nie za­kłó­ci­ło jej kon­cen­tra­cję. Drżąc lek­ko, usia­dła pro­sto i roz­pro­sto­wa­ła ra­mio­na. Ze­rwał się wiatr – roz­wie­wał jej dłu­gie zło­to­ru­de loki, sma­gał jej oczy, aż na­pły­nę­ły do nich łzy, i przy­kle­jał do ust ko­smy­ki wło­sów.


  Kie­dy po raz ostat­ni spo­glą­da­ła w nie­bo, mia­ło ko­lor oło­wia­no­sza­ry, z le­d­wo wi­docz­ną smu­gą pur­pu­ry, po­zo­sta­łą po za­cho­dzie słoń­ca. Te­raz po­ciem­nia­ło do głę­bo­kiej czer­ni grec­kiej nocy – chłod­nej grec­kiej nocy, uści­śli­ła Char­lot­te, otu­la­jąc się szczel­niej sza­lem z pa­sh­mi­ny. Po kil­ku chwi­lach mu­sia­ła pod­dać się i wejść do domu.


  W chłod­nym wnę­trzu luk­su­so­wej wil­li przy­wi­ta­ła ją ci­sza, ale była to ci­sza uspo­ka­ja­ją­ca, któ­ra nio­sła jej ulgę, nie po­czu­cie osa­mot­nie­nia. Do­brze wy­po­sa­żo­na wil­la za­pew­nia­ła jej schro­nie­nie przed tro­ska­mi, któ­re­go tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła. Mia­ła zbyt po­ra­nio­ną du­szę, by mo­gła od­zy­skać du­cha wal­ki bez odro­bi­ny po­mo­cy.


  Roz­pad mał­żeń­stwa po­zo­sta­wił za sobą wię­cej blizn, niż się spo­dzie­wa­ła. Było tam po­czu­cie winy – że mo­gła zro­bić coś ina­czej albo le­piej, po­czu­cie klę­ski, wresz­cie żal. Ale była twar­da, i ten po­byt w Gre­cji sta­no­wił in­we­sty­cję w jej przy­szłość. Nie­za­leż­nie od te­ma­tu ar­ty­ku­łu, po­sta­no­wi­ła, że jego wy­mo­wa bę­dzie opty­mi­stycz­na i pod­no­szą­ca na du­chu.


  Przy­ci­ska­jąc moc­no do pier­si plik wy­dru­ko­wa­nych kar­tek, Char­lot­te pchnę­ła ra­mie­niem cięż­kie dę­bo­we drzwi pro­wa­dzą­ce do sy­pial­ni. Jak resz­ta domu, ten po­kój urzą­dzo­ny był w tra­dy­cyj­nym sty­lu, pod­ło­gę z te­ra­ko­ty za­sła­nia­ły wzo­rzy­ste chod­ni­ki w sub­tel­nych od­cie­niach czer­wie­ni.


  Świe­żo po­bie­lo­ne ścia­ny sta­no­wi­ły tło dla sze­ro­kie­go łoża, usta­wio­ne­go tak, by wi­dać było z nie­go mo­rze. Sprę­ży­sty ma­te­rac le­żał na gład­kim, ka­mien­nym po­stu­men­cie, lnia­ne prze­ście­ra­dła za­rzu­co­ne były po­dusz­ka­mi w je­dwab­nych po­szew­kach w ko­lo­rze szla­chet­nych ka­mie­ni. Ci­śnię­te jak­by od nie­chce­nia na­rzu­ty wy­ko­na­ne były z kasz­mi­ru.


  Za dru­gi­mi drzwia­mi znaj­do­wa­ła się wiel­ka ła­zien­ka, ze śnież­no­bia­łą ar­ma­tu­rą w ja­sno­błę­kit­nej obu­do­wie. Char­lot­te po­sta­no­wi­ła, że weź­mie dłu­gą ką­piel w na­gro­dę za to, że za­bra­ła się wresz­cie do pi­sa­nia ar­ty­ku­łu. Ale coś przy­cią­gnę­ło ją do okna.


  Księ­życ scho­wał się za chmu­rę, i na­wet ga­łę­zie drze­wa oliw­ne­go ro­sną­ce­go pod oknem zda­wa­ły się nik­nąć w mro­ku nocy. Za­mknę­ła oczy i ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc od­zy­skać spo­kój. Unio­sła po­wie­ki i pró­bo­wa­ła od­szu­kać ma­leń­ki świe­cą­cy punk­cik. Był gdzieś tam, na mo­rzu. Zmarsz­czy­ła brwi, są­dząc, że świa­teł­ko znik­nę­ło. Ale na­gle po­ja­wi­ło się zno­wu, błysz­cząc ni­czym świe­tlik w atra­men­to­wo­czar­nej pu­st­ce.


  Do­bra­noc, szep­nę­ła mięk­ko, i od­wra­ca­jąc się, uśmiech­nę­ła się do sie­bie.


  To chy­ba naj­wy­god­niej­sze łóż­ko, w ja­kim le­ża­łam, po­my­śla­ła le­ni­wie, opa­da­jąc na pu­szy­ste po­dusz­ki i wpa­tru­jąc się w mrok. Jej wzrok po­dą­żył ku świa­teł­ku la­tar­ni i za­trzy­mał się na nim. Nie mo­gła za­po­mnieć o męż­czyź­nie w łód­ce, o sa­mot­nym ry­ba­ku. Krę­ci­ła się nie­spo­koj­nie na chłod­nych prze­ście­ra­dłach. Jak mia­ła za­snąć, gdy jej umysł był tak za­ję­ty my­śla­mi o ry­ba­ku? Czyż­by ten cień męż­czy­zny roz­bu­dził w niej po­żą­da­nie? – za­sta­no­wi­ła się z lek­ką iro­nią. Czy aż do tego do­szło? Ale co w tym złe­go? Prze­cież jest już wol­na.


  Mo­gła mieć ro­mans i nikt by o tym nie wie­dział. Mo­gła wdać się w na­mięt­ny, czy­sto fi­zycz­ny zwią­zek z męż­czy­zną, któ­ry ni­cze­go by od niej nie ocze­ki­wał – bo dla­cze­go miał­by to ro­bić? Żad­nych zo­bo­wią­zań, żad­nych kon­se­kwen­cji. I może wła­śnie tego po­trze­bo­wa­ła. Z pew­no­ścią tak uwa­ża­ło jej cia­ło.


  Po raz ostat­ni upew­ni­ła się, że świa­tło la­tar­ni jest wciąż wi­docz­ne. Za­uwa­ży­ła, że prze­su­wa­ło się szyb­ciej, jak gdy­by mo­rze sta­wa­ło się bar­dziej wzbu­rzo­ne. Po­tem po­my­śla­ła, że za­wi­ni­ła jej wy­obraź­nia, gdyż z każ­dym ude­rze­niem ser­ca świa­teł­ko wy­da­wa­ło się co­raz bliż­sze. Ale choć­by naj­bar­dziej pra­gnę­ła, by skie­ro­wa­ło się ku wil­li, w rze­czy­wi­sto­ści od­su­wa­ło się po­wo­li od niej, zbli­ża­jąc ku od­le­głej czę­ści na­brze­ża.


  Kim on jest? – za­sta­na­wia­ła się Char­lot­te. I, co o wie­le waż­niej­sze, jak się z nim spo­tkać? Na­dal o tym roz­my­śla­ła, gdy wresz­cie za­wład­nął nią sen.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  O świ­cie obu­dzi­ło Char­lot­te gru­cha­nie tur­ka­wek w ga­łę­ziach drze­wa oliw­ne­go, ro­sną­ce­go pod jej oknem. Zsu­nę­ła się z wy­god­ne­go ma­te­ra­ca, prze­szła boso po chłod­nej, wy­ło­żo­nej płyt­ka­mi pod­ło­dze i wyj­rza­ła przez uchy­lo­ne okien­ni­ce. Kil­ka chwil za­bra­ło jej przy­zwy­cza­ja­nie wzro­ku do sła­be­go, uko­śnie pa­da­ją­ce­go świa­tła. Wes­tchnę­ła z roz­cza­ro­wa­niem.


  Cze­go się spo­dzie­wa­ła? Wi­dzia­ła prze­cież, jak w sa­mym środ­ku nocy ry­bak skie­ro­wał się ku brze­go­wi. To jed­nak nie prze­szko­dzi­ło jej wy­obraź­ni wy­cza­ro­wać ob­ra­zu cze­ka­ją­ce­go na nią gdzieś męż­czy­zny.


  Spoj­rza­ła w górę i zo­ba­czy­ła, że nie­bo przy­bra­ło ko­lor bla­dej, cy­try­no­wej żół­ci. Uśmiech­nę­ła się z na­dzie­ją. Nowy dzień przy­no­sił jej pod­nie­ca­ją­cą szan­sę zo­ba­cze­nia zno­wu ta­jem­ni­cze­go męż­czy­zny.


  Te ostat­nie dni, któ­re mia­ła spę­dzić na wy­spie, mogą mieć więk­szą war­tość niż wszyst­kie po­przed­nie ra­zem wzię­te, po­my­śla­ła. Ogar­nę­ła ją zwa­rio­wa­na chęć, by wy­chy­lić się z okna i za­nu­rzyć w przej­rzy­stym świe­tle. Mo­rze po­mię­dzy jej czę­ścią wy­brze­ża a mo­lem, przy któ­rym mu­siał przy­cu­mo­wać łódź ry­bak, mia­ło ko­lor akwa­ma­ry­ny i było gład­kie ni­czym lu­stro. Wy­tę­ży­ła wzrok, ale nie do­strze­gła męż­czy­zny ani jego ło­dzi.


  Czas na pły­wa­nie, zde­cy­do­wa­ła. Po­tem za­bie­rze się na se­rio do pi­sa­nia.


  Ubra­na tyl­ko w pi­ża­mę, ze­szła w dół po ka­mien­nych scho­dach, za­trzy­mu­jąc się na chwi­lę, by wsu­nąć sto­py w san­da­ły. Pod­czas krót­kie­go po­by­tu w Gre­cji słoń­ce i cie­pło po­zba­wi­ły ją za­ha­mo­wań – przy­czy­nił się też do tego fakt, że do tej pory nikt nie wtar­gnął na skra­wek pla­ży po­ni­żej wil­li. Bę­dzie mo­gła pły­wać nago, jak to ro­bi­ła co­dzien­nie, od chwi­li przy­by­cia.


  Za­nim do­tar­ła na skraj urwi­ska, jej puls przy­śpie­szył z więk­szej niż zwy­kle nie­cier­pli­wo­ści. I od razu rzu­ci­ły się jej w oczy dwa czer­wo­ne pły­wa­ki, uno­szą­ce się na mo­rzu. Czyż­by jego pły­wa­ki? Na pew­no. Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła. Skrę­ci­ła w kie­run­ku stro­mej, wio­dą­cej w dół ścież­ki, pró­bu­jąc opa­no­wać się i nie biec. Ale kule dzia­ła­ły na nią ni­czym ma­gnes, przy­cią­ga­jąc ją do brze­gu.


  To tyl­ko zwy­kłe pły­wa­ki, mó­wi­ła w du­chu, idąc po pia­sku. Nie ma po­wo­du ro­bić za­mie­sza­nia. Bez po­śpie­chu zdję­ła san­da­ły i sta­ra­ła się ro­bić wra­że­nie, że ni­cze­go nie wi­dzi. Nim jed­nak zbli­ży­ła się do wody, le­d­wo mo­gła od­dy­chać z pod­nie­ce­nia. On tu wró­ci – bę­dzie mu­siał kie­dyś po nie wró­cić, uświa­do­mi­ła so­bie, zdej­mu­jąc szyb­ko pi­ża­mę i rzu­ca­jąc ją na pia­sek.


  Weź się w garść! – na­ka­za­ła so­bie. Na chwi­lę sta­nę­ła, roz­ko­szu­jąc się ła­god­nym po­wie­wem wia­tru na na­gim cie­le. Je­śli tak mia­ła re­ago­wać, le­piej by było, gdy­by zo­sta­ła w wil­li, tam była bez­piecz­na. O ile bez­piecz­niej jest two­rzyć ob­raz ry­ba­ka w wy­obraź­ni, niż ry­zy­ko­wać spo­tka­nie z nim…


  Ale gdy chłod­na woda opły­nę­ła sto­py Char­lot­te, na myśl przy­szedł jej frag­ment wier­sza, któ­ry wy­da­wał się ide­al­nie pa­so­wać do ry­ba­ka. Co wię­cej, sta­no­wił do­sko­na­ły te­mat dla jej ar­ty­ku­łu.


  Aby się upew­nić, po­wtó­rzy­ła w my­ślach te sło­wa. Niech Am­bi­cja ich tru­dów zboż­nych nie wy­szy­dza, Ich pro­stych ra­do­ści i skrom­ne­go losu.


  Był to te­mat, któ­ry z pew­no­ścią znaj­dzie od­dźwięk u jej czy­tel­ni­ków, spra­wi, że za­du­ma­ją się przez chwi­lę nad swo­ją kawą z pian­ką: czło­wiek speł­nio­ny, czło­wiek, któ­ry od­na­lazł swo­je prze­zna­cze­nie, pra­cu­jąc bli­sko na­tu­ry, w sen­nym śro­do­wi­sku ma­łej grec­kiej wy­spy.


  Nie­źle, jak na po­czą­tek, po­my­śla­ła. Za­drża­ła lek­ko, za­nu­rza­jąc się głę­biej w chłod­ną wodę. Ale co się sta­ło z jej po­sta­no­wie­niem, by od­kryć sie­bie na nowo? Czy ry­bak po­zo­sta­nie uwię­zio­ny na za­dru­ko­wa­nej kart­ce pa­pie­ru? Od­su­nę­ła od sie­bie tę myśl i z okrzy­kiem pod­eks­cy­to­wa­nia rzu­ci­ła się w chłod­ne ob­ję­cia fal.


  Za­nur­ko­wa­ła głę­bo­ko i za­czę­ła szyb­ko pły­nąć w kie­run­ku czer­wo­nych kul. Pły­wa­ła do­brze, przez więk­szość cza­su z gło­wą pod wodą, by nadać cia­łu opły­wo­wy kształt i jak naj­bar­dziej zmniej­szyć opór fal. Woda w mo­rzu była przej­rzy­sta, jak­by prze­fil­tro­wa­na, piasz­czy­ste dno za­ście­la­ły odłam­ki skał, da­ją­ce schro­nie­nie ła­wi­com barw­nych ryb, prze­pły­wa­ją­cych koło jej nóg. Zo­ba­czy­ła sie­ci do ło­wie­nia ho­ma­rów po­mię­dzy dwie­ma ska­ła­mi, za­nim jesz­cze zda­ła so­bie spra­wę, że do­pły­nę­ła do ozna­ko­wa­ne­go miej­sca.


  Roz­gar­nia­jąc no­ga­mi wodę, zła­pa­ła jed­ną z czer­wo­nych kul i przy­ci­snę­ła ją do pier­si.


  – Oy! Min to ka­nis afto!


  Ser­ce sko­czy­ło jej do gar­dła. Ode­pchnę­ła od sie­bie kulę. Do­brze sły­szal­ny, bur­kli­wy roz­kaz do­bie­gał z brze­gu. Ob­ró­ci­ła się gwał­tow­nie, by zo­ba­czyć, kto na nią krzy­czał.


  To był jej ry­bak; szok, wy­wo­ła­ny zde­rze­niem rze­czy­wi­sto­ści i fan­ta­zji, ustą­pił lę­ko­wi, gdy zo­ba­czy­ła, że męż­czy­zna robi kil­ka szyb­kich kro­ków w jej kie­run­ku. Uświa­do­mi­ła so­bie, że mu­siał uznać, iż gro­zi jej nie­bez­pie­czeń­stwo i spie­szył jej na ra­tu­nek. Szyb­ko wy­cią­gnę­ła rękę i dała mu uspo­ka­ja­ją­cy znak, uno­sząc w górę kciuk. Uspo­ko­iła się nie­co, gdy za­trzy­mał się gwał­tow­nie, ale na­dal pro­mie­nio­wa­ło z nie­go na­pię­cie. Nie po­chle­bia­ła so­bie, że kie­ro­wa­ła nim tro­ska o nią. Był po pro­stu wście­kły.


  Te­raz jed­nak ona od­czu­ła ura­zę, że w tak aro­ganc­ki spo­sób wtar­gnął na jej pla­żę. Co niby za­mie­rza­ła, jego zda­niem, zro­bić? Ukraść jego ho­ma­ry? Czy mo­rze było jego wła­sno­ścią? Char­lot­te mia­ła za­miar zo­stać tu, gdzie była, do­pó­ki męż­czy­zna nie zre­zy­gnu­je i nie odej­dzie. Ale na­raz usły­sza­ła co­raz bliż­szy od­głos sil­ni­ka. Okrę­ci­ła się w wo­dzie i zo­ba­czy­ła, że zbli­ża się do niej szyb­ko mała ry­bac­ka łódź.


  Ry­bak z pla­ży tkwił nad jej pi­ża­mą, a na ło­dzi za­uwa­ży­ła krę­pą syl­wet­kę o wie­le star­sze­go męż­czy­zny z pod­krę­co­nym wą­sem. On też ją spo­strzegł. Łódź była na tyle bli­sko, że Char­lot­te mo­gła wi­dzieć błę­kit­ne pasy na­ma­lo­wa­ne na obu bur­tach.


  Nie mo­gła uno­sić się w wo­dzie wiecz­nie. Za­czę­ła pły­nąć do brze­gu i zwol­ni­ła do­pie­ro wte­dy, gdy była dość bli­sko, by wi­dzieć wodę pie­nią­cą się wo­kół bo­sych stóp ry­ba­ka. Gdy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, za­czął wy­ma­chi­wać jej ubra­niem ni­czym fla­gą.


  Za­sta­no­wi­ła się, czy chciał zwró­cić na nie jej uwa­gę, czy też draż­nił się z nią? Za­uwa­żyw­szy iro­nicz­nie przy mru­żo­ne oczy męż­czy­zny, schro­ni­ła się za skał­ka­mi, tło­czą­cy­mi się wzdłuż wy­brze­ża.


  Od­wró­ci­ła się w samą porę, by za­uwa­żyć, że ry­bak wy­ko­nał ko­lej­ny roz­ka­zu­ją­cy gest – tym ra­zem prze­zna­czo­ny dla ko­goś znaj­du­ją­ce­go się za nią, na mo­rzu.


  Na­gle sil­nik umilkł. Męż­czy­zna na po­kła­dzie prze­szedł na rufę i za­jął się sie­cia­mi. Sły­chać było te­raz tyl­ko nie­ustan­ny syk pia­ny two­rzą­cej się przy ska­le i od­głos fal ude­rza­ją­cych le­ni­wie o bur­tę ło­dzi.


  Po­su­wa­jąc się na łok­ciach, Char­lot­te prze­peł­zła ni­czym ko­man­dos przez pły­ci­znę, wsu­nę­ła się po­mię­dzy dwa duże gła­zy i cze­ka­ła w ukry­ciu, do­pó­ki nie zła­pa­ła tchu. Po­tem, rzu­ciw­szy szyb­kie spoj­rze­nie, za­uwa­ży­ła, że ry­bak na­dal stoi tam, gdzie go po­przed­nio wi­dzia­ła, i trzy­ma w gar­ści jej pi­ża­mę.


  – Rzuć ją tu­taj! – krzyk­nę­ła, przy­ci­ska­jąc się do ka­mie­nia. Cze­ka­ła, ale gdy nie było od­po­wie­dzi, zmu­szo­na zo­sta­ła do po­now­ne­go wy­su­nię­cia gło­wy.


  Ry­bak po­trzą­snął jej pi­ża­mą. Było ja­sne, że nie na­le­ży do ustę­pli­wych, jed­nak na plus trze­ba było mu za­pi­sać, że wy­glą­dał na­praw­dę nie­zwy­kle. Miał nie­sa­mo­wi­te oczy. Sama in­ten­syw­ność ich spoj­rze­nia wy­star­cza­ła, by ciar­ki prze­bie­gły jej po ple­cach.


  W do­dat­ku był wyż­szy, niż so­bie wy­obra­ża­ła, zbu­do­wa­ny ni­czym kick­bok­ser. Jej zmy­sły za­re­ago­wa­ły na myśl, że mo­gły­by ją ob­jąć tak umię­śnio­ne uda; szyb­ko za­mknę­ła oczy, jak gdy­by to wy­star­czy­ło, by ode­gnać nie­bez­pie­czeń­stwo.


  Fan­ta­zja to jed­no. Rze­czy­wi­stość, w po­sta­ci tego wła­śnie Gre­ka, to zu­peł­nie inna spra­wa. Miał na­wet nóż u pasa, we­tknię­ty w po­chwę.


  Upły­nę­ło do­brych kil­ka chwil, za­nim ze­bra­ła siły, by zno­wu na nie­go spoj­rzeć – i był to błąd. Gdy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, za­bra­kło jej tchu. Coś w po­sęp­nym wzro­ku męż­czy­zny su­ge­ro­wa­ło, że zna każ­dą po­zy­cję z Ka­ma­su­try i po­świę­cił ży­cie do­sko­na­le­niu każ­dej z nich.


  Uzna­ła, że ma trzy­dzie­ści pięć lat. Przy­mknę­ła oczy i od­rzu­ci­ła ostat­nie wąt­pli­wo­ści. Pod­su­mo­wa­ła to, co o nim wie­dzia­ła: wło­sy gę­ste, kru­czo­czar­ne, lek­ko fa­lu­ją­ce, nie­co dłuż­sze niż u prze­cięt­ne­go męż­czy­zny – ale w ry­ba­ku nie było nic prze­cięt­ne­go.


  Co naj­waż­niej­sze, nie no­sił ob­rącz­ki. Ale i tak bę­dzie mu­sia­ła dys­kret­nie prze­py­tać Ma­rian­nę, któ­ra pra­co­wa­ła w wil­li i zda­wa­ła się wie­dzieć wszyst­ko o wszyst­kich na wy­spie. Na ra­zie, po­my­śla­ła z prze­ko­na­niem, spra­wy wy­glą­da­ją do­brze: ape­tycz­ny, sa­mot­ny męż­czy­zna z do­sko­na­łym cia­łem, w sam raz dla roz­ryw­ki sa­mot­nej dzien­ni­kar­ki. Oczy­wi­ście, tyl­ko w cha­rak­te­rze obiek­tu ba­daw­cze­go.


  Za­mknę­ła oczy, od­cze­ka­ła, by ser­ce się uspo­ko­iło. Czu­jąc na swej twa­rzy jego wzrok, zo­rien­to­wa­ła się, że nie jest ukry­ta wy­star­cza­ją­co. Ode­zwa­ła się gło­śno, by do­brze ją zro­zu­miał:


  – Rzuć mi ubra­nie!


  Nie sły­sząc od­po­wie­dzi, spoj­rza­ła na nie­go z gnie­wem – i po­czu­ła się, jak­by ją hip­no­ty­zo­wa­no. Jego spoj­rze­nie było ostre i cy­nicz­ne: spoj­rze­nie ko­ne­se­ra, nie­po­ko­ją­co po­ro­zu­mie­waw­cze.


  Char­lot­te pod­ję­ła ostat­nią pró­bę po­ro­zu­mie­nia się z nim – tym ra­zem ła­god­niej­szym to­nem, ma­jąc na­dzie­ję, że za­ape­lu­je w ten spo­sób do lep­szej stro­ny jego na­tu­ry. Z uśmie­chem wska­za­ła dło­nią ubra­nie.


  Ry­bak zro­bił krok w jej kie­run­ku.


  – Zo­stań tam! – krzyk­nę­ła za­nie­po­ko­jo­na, w peł­ni świa­do­ma swej na­go­ści.


  Za­trzy­mał się i przy­brał nie­dba­łą po­sta­wę.


  Zo­rien­to­wa­ła się, że bawi go jej kło­po­tli­we po­ło­że­nie, a co gor­sza, wy­da­wa­ło się, że z przy­jem­no­ścią od­cze­ka, aż bę­dzie zmu­szo­na wyjść z ukry­cia i upo­mnieć się o swo­je ubra­nie.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi; za­uwa­ży­ła, że na jego ustach nie ma uśmie­chu, a spoj­rze­nie ciem­nych oczu jest spo­koj­ne i zde­cy­do­wa­ne. Na­gle przy­szło jej do gło­wy wy­ja­śnie­nie. Po­win­na była wcze­śniej o tym po­my­śleć. Oczy­wi­ście – nie ro­zu­miał, co do nie­go mó­wi­ła!


  Syk­nę­ła znie­cier­pli­wio­na i za­sta­no­wi­ła się, co ma te­raz ro­bić. Nie mó­wi­ła po grec­ku, więc ni­g­dy się nie do­ga­da­ją.


  – Dla­cze­go nie po­dej­dziesz i sama nie weź­miesz so­bie ubra­nia? – ode­zwał się na­gle po an­giel­sku, nie­mal bez śla­du ob­ce­go ak­cen­tu.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Char­lot­te cof­nę­ła się gwał­tow­nie. Wszyst­kie­go by się spo­dzie­wa­ła, ale nie tego, że ry­bak bę­dzie tak do­sko­na­le znał jej ję­zyk.


  Tu­ry­ści, po­my­śla­ła, prze­kli­na­jąc wol­no dzia­ła­ją­ce ko­mór­ki mó­zgo­we. Oczy­wi­ście, że mó­wił płyn­nie po an­giel­sku – jaki ję­zyk spo­dzie­wa­ła się usły­szeć z jego ust? Sta­ro­żyt­ną gre­kę?


  Bez wąt­pie­nia męż­czy­zna do­brze się póź­niej uśmie­je, opo­wia­da­jąc o tym wy­da­rze­niu w tu­tej­szej ta­wer­nie. Ale je­śli mia­ła sko­rzy­stać z oka­zji, na któ­rą cze­ka­ła, bę­dzie mu­sia­ła za­po­mnieć o du­mie. Po­byt na wy­spie do­bie­gał koń­ca, a ona mia­ła jesz­cze na­pi­sać ar­ty­kuł i od­bu­do­wać po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Mu­sia­ła od cze­goś za­cząć.


  Te­raz, gdy wie­dzia­ła już, że ry­bak zna jej ję­zyk, mo­gła być bar­dziej bez­po­śred­nia. Uno­sząc har­do pod­bró­dek, wy­su­nę­ła się z ukry­cia.


  – Od­daj mi na­tych­miast pi­ża­mę! I nie pró­buj na­wet oskar­żać mnie, że prze­szka­dzam ci w po­ło­wie. Mam ta­kie samo pra­wo pły­wać tu, jak....


  Sło­wa za­mar­ły jej na ustach. Pla­ża była pu­sta. Ani ży­wej du­szy.


  Char­lot­te zmarsz­czy­ła brwi i ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Ale męż­czy­zna znik­nął, jak gdy­by rze­czy­wi­ście był wy­two­rem jej wy­obraź­ni. Je­dy­nym do­wo­dem, że ist­niał na­praw­dę, była jej pi­ża­ma, prze­nie­sio­na z miej­sca na pla­ży, gdzie ją rzu­ci­ła, na ka­mien­ną pół­kę, wy­sta­ją­cą ze ska­li­ste­go na­brze­ża. Po­czu­ła ko­lej­no ulgę i roz­cza­ro­wa­nie, po­tem, przy­po­mniaw­szy so­bie o ry­bac­kiej łód­ce, za­cu­mo­wa­nej nie­da­le­ko brze­gu, zła­pa­ła pi­ża­mę i wczoł­ga­ła się po­mię­dzy ska­ły, aby się ubrać.


  Ian­nis wspi­nał się bez­sze­lest­nie, z ła­two­ścią pły­ną­cą z dłu­giej prak­ty­ki. Po raz ostat­ni chwy­cił za wy­stęp skal­ny, prze­sko­czył przez skraj kli­fu i sta­nął na nogi.


  Co to za ko­bie­ta? Ze swe­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go mógł wi­dzieć za­le­d­wie czu­bek jej gło­wy. Przy­glą­dał się, jak strze­pu­je z twa­rzy mo­kre wło­sy szyb­kim, płyn­nym ru­chem tan­cer­ki.


  Mu­siał przy­znać, że jest peł­na wdzię­ku. Uśmiech­nął się nie­chęt­nie, wspo­mi­na­jąc, jak wy­so­ko i dum­nie trzy­ma­ła gło­wę, gdy wy­nu­rza­ła się spo­za skal­nej osło­ny. Nie cał­kiem jak Afro­dy­ta z fal – na to była zbyt bun­tow­ni­cza – ale rów­nie pięk­na. Wy­da­wa­ła się cał­ko­wi­cie nie­skrę­po­wa­na swo­im za­cho­wa­niem – i to go roz­gnie­wa­ło. A co by się sta­ło, gdy­by zo­stał i pró­bo­wał wy­ko­rzy­stać ich spo­tka­nie? Czy na­dal za­cho­wy­wa­ła­by się tak bez­wstyd­nie?


  Gdy od­wró­cił się, by odejść, po­czuł drga­nie mię­śnia na szczę­ce. Dla­cze­go mia­ło­by go to ob­cho­dzić?


  Bo nie tyl­ko go roz­zło­ści­ła, lecz i za­in­te­re­so­wa­ła, uświa­do­mił so­bie, od­da­la­jąc się. Było coś nie­zwy­kle pro­wo­ku­ją­ce­go w pięk­nej ko­bie­cie, go­to­wej sta­wić mu czo­ła. Spo­sób, w jaki wy­sta­wia­ła się na po­kaz, sta­no­wił wy­zwa­nie, któ­re­go nie po­tra­fił zlek­ce­wa­żyć: ku­si­ło go, by spraw­dzić, ja­kie sta­wia­ła so­bie gra­ni­ce. Może żad­nych. Może po­wi­nien to zba­dać. Ale naj­pierw mu­siał od­kryć, kim była. Na pew­no ktoś mu to po­wie; Iskos to nie­wiel­ka wy­spa i bar­dzo mało tu­ry­stów od­wie­dza­ło ją je­sie­nią.


  Od­wró­cił się i przy­glą­dał ko­bie­cie, szyb­ko prze­mie­rza­ją­cej pla­żę. Kie­ro­wa­ła się ku ska­li­stej ścież­ce, pro­wa­dzą­cej w górę do wil­li, któ­rą mu­sia­ła wy­naj­mo­wać. Zmru­żył oczy. Gdy­by znaj­do­wał się tam, gdzie po­przed­nio, mu­sia­ła­by przejść obok nie­go.


  Ian­nis uświa­do­mił so­bie, że te­raz mia­ła w so­bie za­dzi­wia­ją­cą bez­bron­ność, kon­tra­stu­ją­cą z wra­że­niem, ja­kie wy­war­ła na nim po­przed­nio. Po­czuł, że bu­dzi się w nim za­cie­ka­wie­nie. Jej pi­ża­ma była prze­siąk­nię­ta mor­ską wodą i mo­kra tka­ni­na cze­pia­ła się ko­stek.


  Za­ciął usta, przy­glą­da­jąc się jej. Czy ni­g­dy nie sły­sza­ła o ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym? A może wło­że­nie go wy­ma­ga­ło­by od niej zbyt wie­le tru­du? Tak czy ina­czej, świad­czy­ło to o bra­ku sza­cun­ku dla tra­dy­cji Iskos, gdzie nie­za­męż­ne ko­bie­ty nie mo­gły wyjść z domu bez przy­zwo­it­ki, nie mó­wiąc już o ką­pie­li nago w mo­rzu. Dzię­ki Bogu, to nie była jego spra­wa!


  Za­mie­rzał odejść, ale zno­wu się za­trzy­mał. The­os! Od daw­na nie wi­dział rów­nie pod­nie­ca­ją­cej fi­gu­ry. Może tak peł­ne uda czy po­ślad­ki nie były zbyt mod­ne, ale te buj­ne kształ­ty rzu­ca­ły mo­dzie wy­zwa­nie. A jej pier­si! Ian­nis od­wró­cił się gwał­tow­nie, za­mie­rza­jąc wy­rzu­cić z my­śli nie­po­ko­ją­cy ob­raz.


  Ale było już za póź­no. Twarz i syl­wet­ka ta­jem­ni­czej ko­bie­ty wy­ry­ły się w jego pa­mię­ci.


  Zwol­nił nie­co kro­ku, wcho­dząc w won­ny cień so­sen. Naj­wy­raź­niej była flir­cia­rą – a je­śli szu­ka­ła to­wa­rzy­sza do za­ba­wy, pój­dzie jej na rękę. Ale to on, nie ona, zde­cy­du­je, kie­dy to się sta­nie.


  Dzie­li­ło ich te­raz tyl­ko kil­ka me­trów, jed­nak Ian­nis miał nad nią prze­wa­gę, gdyż drze­wa za­pew­nia­ły mu ukry­cie. Nie był za­do­wo­lo­ny z roz­wo­ju sy­tu­acji. Kie­dy po­do­ba­ła mu się ja­kaś ko­bie­ta, re­ago­wał szyb­ko i bez­ce­re­mo­nial­nie. Ale w tej było coś, co sta­ło mię­dzy nimi ni­czym nie­wi­dzial­na ba­rie­ra. Może ta bez­bron­ność, któ­rą za­uwa­żył wcze­śniej. Co­kol­wiek to było, po­wstrzy­ma­ło go od za­cze­pie­nia jej rów­nie sku­tecz­nie, jak gdy­by uży­ła w tym celu ar­mii.


  A może po pro­stu mięk­nę z wie­kiem, po­my­ślał, i na jego ustach po­ja­wił się cy­nicz­ny gry­mas. O tym nie mo­gło być mowy.


  Ma­rian­na, któ­ra do­glą­da­ła wil­li, wie­sza­ła wła­śnie pra­nie, kie­dy Char­lot­te wró­ci­ła. Od­wró­ci­ła się, wspar­ła dło­nie na bio­drach, przyj­rza­ła się mło­dej An­giel­ce i spy­ta­ła su­ro­wo:


  – Dla­cze­go po­szła pani na pla­żę nie­ubra­na?


  W tej chwi­li Char­lot­te ob­cho­dzi­ło tyl­ko to, że zdo­ła­ła po­wró­cić cała i zdro­wa.


  – Wię­cej tego nie zro­bię – za­pew­ni­ła żar­li­wie i jak naj­szcze­rzej. Bez wąt­pie­nia, do­sta­ła na­ucz­kę! – Poza tym, nie je­stem nie­ubra­na. – Czu­ła, że musi to wy­ja­śnić. – Mam na so­bie pi­ża­mę…


  Ma­rian­na spoj­rza­ła na nią z obu­rze­niem.


  – A ry­ba­cy?


  – Ry­ba­cy? – Char­lot­te uda­wa­ła nie­wi­niąt­ko, ale czu­ła, że za­czy­na się ru­mie­nić. – Wie­dzia­łaś o nich?


  – A pani ich wi­dzia­ła – z pew­no­ścią w gło­sie stwier­dzi­ła Ma­rian­na. – I, co waż­niej­sze, oni wi­dzie­li pa­nią. – Mó­wiąc to, po­gro­zi­ła Char­lot­te pal­cem. – Tu, na Iskos, tak się nie robi. Na­stęp­nym ra­zem pój­dę z pa­nią.


  Char­lot­te wie­dzia­ła, że było to życz­li­we po­ucze­nie, mimo to po­śpiesz­nie zmie­ni­ła te­mat.


  – Po­mo­gę ci – za­pro­po­no­wa­ła. Schy­li­ła się, wy­cią­gnę­ła z na­ła­do­wa­ne­go ko­sza mo­krą po­szew­kę, któ­rą Gre­czyn­ka na­tych­miast jej ode­bra­ła.


  – Czy któ­ryś z nich ode­zwał się do pani? – spy­ta­ła po­przez trzy­ma­ne w ustach kla­mer­ki do bie­li­zny.


  Char­lot­te zro­zu­mia­ła, że Ma­rian­na nie za­mie­rza ustą­pić.


  – Był tam je­den taki…


  – Wyż­szy od po­zo­sta­łych?


  – Im­po­nu­ją­cy – stwier­dzi­ła z lek­ką iro­nią Char­lot­te. Po­wie­dziaw­szy to, uświa­do­mi­ła so­bie, że była to szcze­ra praw­da. Ale na­głe za­milk­nię­cie Ma­rian­ny obu­dzi­ło w niej czuj­ność. – Wiesz, o kim mó­wię?


  – Czy pani z nim roz­ma­wia­ła?


  – Je­śli obie mamy na my­śli tego sa­me­go czło­wie­ka… – Char­lot­te za­wa­ha­ła się. Wy­raz twa­rzy Gre­czyn­ki po­twier­dził jej po­dej­rze­nia. – Tro­chę – przy­zna­ła ostroż­nie. – Cze­mu py­tasz? Znasz go?


  Ma­rian­na wy­mru­cza­ła coś pod no­sem po grec­ku i naj­wy­raź­niej nie mia­ła chę­ci od­po­wia­dać na py­ta­nia.


  – Co się sta­ło? – nie ustę­po­wa­ła Char­lot­te. Praw­dę mó­wiąc, pra­gnę­ła wy­do­być od Gre­czyn­ki każ­dy strzęp in­for­ma­cji o ry­ba­ku.


  – Do­pie­ro dziś rano ry­ba­cy pod­ję­li de­cy­zję, że tu pod­pły­ną, ina­czej ostrze­gła­bym pa­nią – po­wie­dzia­ła w koń­cu Ma­rian­na. – Po­go­da do­pi­su­je, jest nie­zwy­kle cie­pło jak na tę porę roku. To przy­cią­gnę­ło ryby do tej czę­ści wy­spy.


  – Ale co z tego, że zo­ba­czy­łam ry­ba­ków?


  – Ry­ba­ków? Ba! – wy­krzyk­nę­ła. – Ry­ba­ka – wy­ja­śni­ła, zna­czą­co po­stu­ku­jąc pal­cem po no­sie.


  – Tak? – gor­li­wie po­na­gli­ła ją Char­lot­te.


  – Mu­szę już iść – ener­gicz­nie stwier­dzi­ła Gre­czyn­ka. – Na ta­ra­sie cze­ka na pa­nią śnia­da­nie. – I od­wró­ci­ła się, nie po­zo­sta­wia­jąc Char­lot­te cie­nia wąt­pli­wo­ści, że roz­mo­wa jest skoń­czo­na.


  – We­zmę prysz­nic przed śnia­da­niem – po­wie­dzia­ła Char­lot­te.


  Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by wy­po­wie­dzia­ła na głos swo­je my­śli: zmy­je sól z cia­ła i wspo­mnie­nie ry­ba­ka ze swej pa­mię­ci. Po­tem wło­ży świe­że ubra­nie i za­bie­rze ze sobą na ta­ras apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, gdy­by mia­ła ocho­tę po­ro­bić tro­chę zdjęć do ar­ty­ku­łu. Dzię­ki temu przy­naj­mniej odro­bi­nę po­su­nie pra­cę na­przód, bo czas ucie­ka.


  Był tam! Le­d­wie zdo­ła­ła w to uwie­rzyć. Do­kład­nie pod nią, na pla­ży, wy­cią­gał sie­ci z in­ny­mi męż­czy­zna­mi. Wy­róż­niał się spo­mię­dzy nich, gdyż był wyż­szy co naj­mniej o gło­wę.


  Je­śli taka mia­ła być cena za utra­tę pry­wat­no­ści na tym od­cin­ku pla­ży, z chę­cią ją za­pła­cę, po­my­śla­ła, na­sta­wia­jąc ostrość.


  Prze­pysz­ne śnia­da­nie, przy­go­to­wa­ne przez Ma­rian­nę, le­ża­ło za­po­mnia­ne na tacy, a Char­lot­te go­rącz­ko­wo ro­bi­ła zdję­cia. Przy­po­mnia­ła so­bie, że po­win­na sfo­to­gra­fo­wać tak­że in­nych męż­czyzn oraz oto­cze­nie. Pstryk­nę­ła to jak naj­szyb­ciej, a po­tem zno­wu zro­bi­ła na­jazd na swój głów­ny cel – sze­ro­kie, zbrą­zo­wia­łe od słoń­ca ra­mio­na, któ­rych do­sko­na­łość pod­kre­ślał jesz­cze spło­wia­ły nie­bie­ski pod­ko­szu­lek. Nie mo­gła nie za­uwa­żyć, jak ma­te­riał przy­le­ga do mu­sku­lar­ne­go tor­su… A po­tem wzdry­gnę­ła się i nie­mal spa­dła z krze­sła, gdy męż­czy­zna pod­niósł gło­wę i od­wró­cił się gwał­tow­nie. Te­raz wy­da­wa­ło się, że pa­trzy wprost na nią…


  Char­lot­te wy­pro­sto­wa­ła się i in­stynk­tow­nie za­kry­ła dło­nią obiek­tyw. Pew­nie słoń­ce od­bi­ło się w szkle. Się­gnę­ła drżą­cy­mi rę­ka­mi po fu­te­rał i wło­ży­ła apa­rat do środ­ka.


  Nie było wąt­pli­wo­ści, że coś za­uwa­żył. Świad­czy­ła o tym jego po­sta­wa: stał z rę­ka­mi na bio­drach i wpa­try­wał się w ta­ras. Wie­dzia­ła na­wet, jaki ma wy­raz twa­rzy, choć znaj­do­wał się zbyt da­le­ko, by mo­gła to zo­ba­czyć.


  – Ach, nie zja­dła pani śnia­da­nia.


  Char­lot­te od­wró­ci­ła się. Od­czu­ła ulgę, sły­sząc pe­łen wy­rzu­tu głos Ma­rian­ny. Wno­sił on mile wi­dzia­ny ele­ment nor­mal­no­ści w sy­tu­ację, któ­ra sta­wa­ła się co­raz bar­dziej uciąż­li­wa.


  – Prze­pra­szam. – Spoj­rza­ła z uśmie­chem w czar­ne jak ro­dzyn­ki oczy Ma­rian­ny. – Po­zwól, że ci po­mo­gę – na­le­ga­ła, gdy Gre­czyn­ka za­czę­ła zbie­rać na­czy­nia ze sto­łu.


  – Nic z pani nie zo­sta­nie – stwier­dzi­ła Ma­rian­na, gdy zna­la­zły się w kuch­ni. – Musi pani jeść.


  – Nic nie zo­sta­nie? Ze mnie? – Char­lot­te zer­k­nę­ła w lu­stro i przyj­rza­ła się so­bie kry­tycz­nie. Za­wsze wa­ży­ła tro­chę za dużo, ale zdro­wa die­ta oraz mnó­stwo ak­tyw­no­ści fi­zycz­nej w grec­kim słoń­cu po­ra­dzi­ły so­bie z jej nad­wa­gą. Była za­sko­czo­na, że spra­wia wra­że­nie oso­by w do­sko­na­łej kon­dy­cji. Nie­waż­ne, ile cza­su spę­dza­ła w si­łow­ni w An­glii, nie osią­gnę­ła tam ta­kie­go re­zul­ta­tu.


  Zresz­tą zmia­na za­szła w ca­łym jej wy­glą­dzie. Wło­sy spło­wia­ły do bar­wy czer­wo­ne­go zło­ta i u na­sa­dy po­ja­wi­ły się ja­śniej­sze pa­sma. Całe szczę­ście, po­my­śla­ła cierp­ko, bo czu­bek nosa opa­lo­ny mia­ła na czer­wo­no. Taki kon­trast był jej po­trzeb­ny. Ale te pie­gi… Jęk­nę­ła, prze­su­wa­jąc dłoń­mi po no­sie i po­licz­kach.


  – Czy pani w ogó­le coś jada pod moją nie­obec­ność? – wdar­ła się w jej roz­wa­ża­nia Ma­rian­na. – Chy­ba nie – do­da­ła po­gar­dli­wie, nie da­jąc jej szan­sy na od­po­wiedź. – Ale dziś wie­czo­rem bę­dzie pani jeść.


  – Będę? – spy­ta­ła z za­sko­cze­niem Char­lot­te.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Gre­czyn­ka. – Dziś wie­czo­rem pój­dzie pani ze mną do ta­wer­ny i zje po­rząd­ny po­si­łek.


  – Ale… – Char­lot­te po­wstrzy­ma­ła sło­wa, któ­re mia­ła już wy­po­wie­dzieć. Spo­dzie­wa­ją­ca się od­mo­wy Ma­rian­na spra­wia­ła wra­że­nie bar­dzo za­wie­dzio­nej. – To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny – do­rzu­ci­ła po­śpiesz­nie – ale ja nie ja­dam…


  – Tak, wiem. – Star­sza ko­bie­ta prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Dla­te­go pro­po­nu­ję, żeby pani po­szła dziś ze mną. W ta­wer­nie dają wspa­nia­łe je­dze­nie. Będą też mu­zy­ka i tań­ce.


  Wznio­sła ra­mio­na nad gło­wę i pstryk­nę­ła pal­ca­mi, a w jej oczach po­ja­wił się tak fi­glar­ny wy­raz, że Char­lot­te z ła­two­ścią wy­obra­zi­ła so­bie Ma­rian­nę sprzed ja­kichś pięć­dzie­się­ciu lat. Uświa­do­mi­ła so­bie, że za­cho­wa­ła­by się nie­grzecz­nie, od­ma­wia­jąc.


  – To bar­dzo miło z two­jej stro­ny. Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie. Pój­dę z przy­jem­no­ścią.


  – W ta­kim ra­zie wstą­pię po pa­nią o dzie­wią­tej – ener­gicz­nie stwier­dzi­ła Ma­rian­na. – I wło­ży pani pięk­ną suk­nię wie­czo­ro­wą.


  – Suk­nię wie­czo­ro­wą? – Na chwi­lę umysł od­mó­wił Char­lot­te po­słu­szeń­stwa, ale po­tem przy­po­mnia­ła so­bie o wspa­nia­łych mar­ko­wych suk­niach, na­dal le­żą­cych w za­po­mnie­niu na dnie jej wa­liz­ki. – Czy wszy­scy będą ubra­ni od­święt­nie? – spy­ta­ła z po­wąt­pie­wa­niem. Chcia­ła unik­nąć krę­pu­ją­cej moż­li­wo­ści, że bę­dzie spra­wia­ła wra­że­nie nad­mier­nie wy­stro­jo­nej.


  – Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­ła żar­li­wie Ma­rian­na. – To wy­jąt­ko­wa oka­zja: pa­na­gi­ria. Będą tra­dy­cyj­na mu­zy­ka, do­bre je­dze­nie i tań­ce. Wszy­scy będą ubra­ni w naj­lep­sze stro­je.


  – Wszy­scy… – Char­lot­te urwa­ła za­wsty­dzo­na. Oczy­wi­ście, jego tam nie bę­dzie. Po­krze­pio­na tą my­ślą, z uśmie­chem wy­ra­zi­ła zgo­dę. – Będę go­to­wa na dzie­wią­tą – obie­ca­ła, cie­sząc się już z góry na swój pierw­szy wie­czór poza do­mem.


  – Jest tyl­ko jesz­cze jed­na spra­wa – do­da­ła z wa­ha­niem Ma­rian­na. – Le­piej, żeby nie bra­ła pani ze sobą apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go. Męż­czy­znom to by się nie spodo­ba­ło. – Roz­ło­ży­ła ręce i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Męż­czy­znom by się nie spodo­ba­ło? – po­wtó­rzy­ła Char­lot­te, marsz­cząc brwi. Nie wie­dzia­ła, czy po­win­na śmiać się, czy pła­kać.


  – Le­piej się do­sto­so­wać.


  – A ty się do­sto­so­wu­jesz? – spy­ta­ła, na­dal za­sko­czo­na tą sy­tu­acją.


  Jesz­cze nie­daw­no uzna­ła­by, że oso­ba o tak moc­nym cha­rak­te­rze jak Ma­rian­na sama bę­dzie usta­lać re­gu­ły, a nie po­zwa­lać, by zo­sta­ły jej na­rzu­co­ne.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła Gre­czyn­ka z na­ci­skiem. – Ani ja, ani nikt inny nie po­wi­nien na­ru­szać usta­lo­nych od wie­ków zwy­cza­jów.


  Uznaj, że udzie­lo­no ci na­ga­ny, po­my­śla­ła Char­lot­te. Jed­no było pew­ne, nie chcia­ła ni­ko­go ob­ra­zić.


  – Prze­pra­szam, masz ra­cję – po­wie­dzia­ła szyb­ko. – Nie zro­bię ni­ko­mu zdję­cia, nie po­pro­siw­szy naj­pierw o po­zwo­le­nie…


  – Nie – za­pro­te­sto­wa­ła ostro Ma­rian­na, uno­sząc dłoń. – Le­piej, żeby w ogó­le nie za­bie­ra­ła pani apa­ra­tu. Lu­dzie mogą być…


  – Tak?


  Ma­rian­na wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi.


  – Le­piej bę­dzie wca­le nie brać apa­ra­tu – po­wtó­rzy­ła z upo­rem.


  – W ta­kim ra­zie nie we­zmę go – obie­ca­ła Char­lot­te.


  Może dla­te­go ry­bak na pla­ży za­cho­wy­wał się tak dziw­nie – po­dej­rze­wał, że ktoś go fo­to­gra­fu­je. Sło­wa Ma­rian­ny o usta­lo­nych od wie­ków zwy­cza­jach spra­wi­ły, że Char­lot­te za­czę­ła za­sta­na­wiać się, czy na Iskos nie ist­nie­je ja­kiś prze­sąd za­bra­nia­ją­cy fo­to­gra­fo­wa­nia.


  – Do zo­ba­cze­nia o dzie­wią­tej – po­wie­dzia­ła, wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści. Po­ma­cha­ła do Ma­rian­ny z uśmie­chem.


  My­śląc o cze­ka­ją­cym ją wie­czo­rze, po­czu­ła przy­pływ pod­nie­ce­nia. Jej wzrok sam po­wę­dro­wał ku prze­ciw­le­głe­mu brze­go­wi. Mo­gła tyl­ko roz­róż­nić bia­łe bla­ty sto­łów przed ta­wer­ną, cze­ka­ją­ce, by na­kry­to je tra­dy­cyj­ny­mi ob­ru­sa­mi w nie­bie­sko-bia­łą krat­kę.


  Nie było śla­du ry­ba­ka ani jego ło­dzi, więc jej uwa­gę przy­cią­gnę­ło molo na pa­lach. No­ca­mi oświe­tla­ły je mi­go­tli­we świa­tła i pa­trząc na nie ze swe­go or­le­go gniaz­da na szczy­cie ska­ły, czę­sto my­śla­ła, że jest to naj­bar­dziej ro­man­tycz­ne miej­sce na zie­mi. Cza­sa­mi do­la­ty­wa­ła do niej fa­la­mi za­pa­da­ją­ca w pa­mięć mu­zy­ka, uda­wa­ło jej się roz­róż­nić tań­czą­ce, przy­tu­lo­ne do sie­bie pary, ob­ser­wo­wać małe syl­wet­ki, usta­wia­ją­ce się w sze­re­gu do ka­la­ma­tia­no­sa, tra­dy­cyj­ne­go grec­kie­go tań­ca. A dzi­siej­szej nocy, za­le­d­wie za kil­ka go­dzin, i ona tam się znaj­dzie.


  Bez part­ne­ra, przy­po­mnia­ła so­bie cierp­ko. Ale z przy­jem­no­ścią my­śla­ła o smacz­nym je­dze­niu, o któ­rym mó­wi­ła Ma­rian­na. Na samo wspo­mnie­nie świe­żo zło­wio­nej ryby i wy­śmie­ni­tych me­ze­des, grec­kich prze­ką­sek, ślin­ka na­pły­wa­ła jej do ust. I – kto wie? Może po­pro­szą ją do tań­ca.


  Pa­mię­ta­jąc o ar­ty­ku­le, po­sta­no­wi­ła, że po­świę­ci na pi­sa­nie cały dzień. Ale po­tem w na­gro­dę prze­tań­czy całą noc.


  Char­lot­te nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że ma­te­ria­ły, z któ­rych uszy­to jej suk­nie, mia­ły tak dużą do­miesz­kę ly­cry. Ma­rian­na mia­ła się zja­wić za pół go­dzi­ny, a ona na­dal nie zde­cy­do­wa­ła się, któ­rą z nich ma wło­żyć. Tę czer­wo­ną, z prze­past­nym de­kol­tem, ob­ci­ska­ją­cą ni­czym dru­ga skó­ra, czy tę bez ple­ców, w ko­lo­rze eau-de-nil?


  Osta­tecz­nie od przo­du ta bla­do­zie­lo­na z od­cie­niem żół­ci suk­nia spra­wia­ła cał­kiem przy­zwo­ite wra­że­nie – za to pier­si Char­lot­te przy­po­mi­na­ły w niej me­lo­ny, a po­ślad­ki… Na szczę­ście nie mo­gła aż tak od­wró­cić gło­wy, by im się le­piej przyj­rzeć, więc po­sta­no­wi­ła zba­ga­te­li­zo­wać ten pro­blem. Po­wie­dziaw­szy so­bie, że przy­naj­mniej ko­lor suk­ni jest sub­tel­ny, pod­ję­ła wresz­cie de­cy­zję.


  Je­śli za­rzu­ci na ra­mio­na szal, bę­dzie cał­kiem przy­zwo­icie okry­ta. Do wy­bo­ru mia­ła jesz­cze szor­ty i ko­szul­kę z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi – a Ma­rian­na wy­raź­nie na­le­ga­ła, że suk­nia ma być wie­czo­ro­wa. Nie mogę jej za­wieść, praw­da? – po­my­śla­ła, się­ga­jąc z sza­cun­kiem po ele­ganc­kie san­da­ły Jim­my’ego Choo, przy za­bra­niu któ­rych upie­ra­ły się jej ko­le­żan­ki. Wsu­nę­ła wą­skie, opa­lo­ne sto­py po­mię­dzy de­li­kat­ne, zdo­bio­ne ko­ra­li­ka­mi pa­secz­ki.


  Za­cze­su­jąc do góry dłu­gie, roz­ja­śnio­ne słoń­cem pa­sma, Char­lot­te uświa­do­mi­ła so­bie, że za­czy­na się czuć jak Kop­ciu­szek. Spię­ła wło­sy dys­kret­ną szyl­kre­to­wą klam­rą i pu­ści­ła luź­no kil­ka ko­smy­ków, by zła­go­dzić ogól­ne wra­że­nie.


  W koń­cu za­ję­ła się swo­imi pie­ga­mi, sto­su­jąc o wie­le moc­niej­szy ma­ki­jaż. Pie­gów z pew­no­ścią nie było już wi­dać, ale gru­ba war­stwa pod­kła­du nada­ła jej twa­rzy wy­gląd ma­ski, więc mu­sia­ła na­ło­żyć nie­co różu.


  Naj­ogól­niej mó­wiąc, prze­mia­na była za­ska­ku­ją­ca. Jed­nak ja­sno­czer­wo­na szmin­ka do­da­ła jej pew­no­ści sie­bie, po­dob­nie jak czar­ny tusz, któ­ry na­nio­sła war­stwa­mi na rzę­sy. Kie­dy skoń­czy­ła, nie­wie­le przy­po­mi­na­ła daw­ną Char­lot­te. Wy­krzy­wi­ła się do sie­bie w lu­strze.


  Ma­rian­na zja­wi­ła się punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej, spo­wi­ta w naj­wspa­nial­szą, ma­je­sta­tycz­ną czerń: ob­szer­ną spód­ni­cę, ma­sku­ją­cą bluz­kę i ogrom­ną chu­s­tę na gło­wę, po­zwa­la­ją­cą do­strzec je­dy­nie pa­smo gład­kich, roz­dzie­lo­nych po­środ­ku si­wych wło­sów.


  – Go­to­wa? – Swo­je zda­nie na te­mat wy­glą­du Char­lot­te wy­ra­zi­ła zmarsz­cze­niem brwi i cmok­nię­ciem. – To pani suk­nia wie­czo­ro­wa? – spy­ta­ła z po­wąt­pie­wa­niem, przy­glą­da­jąc się jej uważ­nie.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła sta­now­czo Char­lot­te. Nie mo­gła­by za­czy­nać wszyst­kie­go od po­cząt­ku, od nowa po­dej­mo­wać de­cy­zji, co ma na sie­bie wło­żyć.


  – Więc chodź­my. – Ma­rian­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, osło­ni­ła ob­na­żo­ne ple­cy Char­lot­te kre­mo­wym sza­lem i owi­nę­ła go wo­kół jej szyi.
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